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Nadesłane, a nie zamówione przez Redakcje rękopisy, będą zw ra­
cane stronom  jedynie wówczas, gdy dołączone zostaną znaczki 
pocztowe na opłacenie przesyłki zw rotnej — Ukazuje sis I razy 
w tygodniu: we wtorek, czw artek sobotę (niedziele) P renum erata  
m iesięczna 2.40 s?., % odnoszeniem do domu 2 80 zł., pocztą * 20 zł.

Potwierdzenie kapitulacji Anglji 
wobec żqdań Moskwy".

Anglo-amerykańska polityka toruje drogę bolszewizmowi na kontynencie Europy.
Berlin, 13 s ie rp n ia . W  niem ieckich ko­

łach politycznych zwrócono szczególną n- 
w agą na następującą enuncjacją „New York 
Herald Tribune1':

„Ani przyszłość sąsiedzkich państw  
bałtyckich i środkowo-europejskich, 
ani też pogłoski, jakoby A m eryka  
i A nglja  zawrzeć m iały kom prom is 
z żyw iołam i reakcyjnem i na Zacho­
dzie, nie może być przyczyną powa­
żnego sporu. A m erykanie n>e mają 
najm niejszego choćby zam iaru prze­
lewać krew w  obronie m glistych  

pretensyj narodowościowych".
J a ł t  tw ie rd z ą  w  B erlin ie , dz ienn ik  am e­

ry k a ń s k i m a na m y śli p re te n s je  rz ą d u  po l­
sk iego  o raz  in n y ch  rządów  em ig racy jn y ch , 
k tó re  _ b y ły  zdan ia , że ich n iezależność, 
■wolność i n iepod leg łość  z o s ta ły  z a g w a ra n ­
tow ano  d e k la ra c ją  a tla n ty c k ą . Je że li p rzy  
te j o k az ji w zm aga się w p ra s ie  a n g lo sa ­
sk ie j k a m p a n ja  za k o re k tu rą  d e k la ra c ji 
a t la n ty c k ie j  z ten d en c ją , iż ten  dokum ent 
ża d n ą  m ia rą  nie m oże być ob jek tem  spo ru  
m iędzy  A ng lją , S ta n a m i Z jednoozonem i i 
Z w iązkiem  Sow ietów , to  w ed ług  op in ji 
n iem ieck ie j należy ze słusznością dopatry­
wać się w nim wstępu do likw idacji dawnej 
tezy an gielsk iej, k tó ra  poprzedn io  p rzew i­
dyw ała  u tw o rzen ie  sp e c ja ln e j s fe ry  w p ły ­
wów- an g ie lsk ich  w- E u ro p ie  w-sehodniei i 
po łudn iow o-w schodn ie j. '

W  B erlinie uważają, że teza ta ulegnie  
rewizji na korzyść Sowietów . „N ew  Y ork  
H e ra ld  T rib u n e"  o g łasza  do pew nego sto p  
nia_ o sta teczn ą  ocenę an g lo -a m ery k a ń sk ie j 
p o lity k i w odn iesien iu  do E u ro p y , k tó ra

Konferencja japońskiego 
ministra spraw zagranicznych.
Tokio, 13 s ie rp n ia . W  dn iu  w czora jszym  

to rn is te r  sp raw  zag ran icznych  S zigem itsu  
o dby ł - ja k  po d a je  D om ei — w sw ej u rzę ­
dow ej siedzib ie  rozm ow ę z am b asad o rem  
n iem ieck im  i w łoskim . T em atem  rozm ów  
m ia ły  byc zag ad n ien ia , zw iązane ze wspól- 
n em  prowradzeniezn w o jn y  m o c a rs tw  P a k tu  
T rzech .

to ru je  d rogę bolszew izm ow i n a  k o n ty n en  
cie. J a k  w- B e rlin ie  z nac isk iem  w sk azu ­
ją , dyskusja na tem at nieporozum ień, pa­
nujących m iędzy Związkiem  Sowietów  a 
A nglją  z  jednej, oraz Stanam i ZJednoczo. 
nemi z drugiej strony, ja k a  o s ta tn io  ro z­
g o rza ła , zdaje się zm ierzać — ja k  to  w y n i­

k a  z o s ta tn ic h  in fo rm ac y j — do całkowitej 
kapitulacji A nglji i Stanów  Zjednoczonych  
w obliczu sow ieckich żądań i aspiracyj.
W  B e rlin ie  p a n u je  p rzekonan ie , iż k o m ­
p leks ty ch  zag ad n ień  o d eg ra  znaczną  ro lę  
w  kon feren c jach , ja k ie  odbędą C h u rch ill 
z R ooseveltem .

Jak patrzy Moskwa na swoich sojuszników?
Kowno. 13 sie rp n ia . „Litewskie A rchi­

wum" w  jednym  ze sw ych ostatnich zeszy­
tów  publikuje szczegóły rozmowy pisarza  
litew sk iego  Doyydenasa, jaką tenże odbył 
w marcu 1941 r. z pewnym  m ajorem  sow ie­
ckiej arm ji okupacyjnej.

M y n u rzen ia , poczyniono w to k u  te j roz­
m ow y, przez o fice ra  sow ieckiego, znanego  
ze sw ych dobrych  in fo rm ac y j, św iadczą 
n ie ty lko  o zam iarze  n ap ad n ięc ia  z ty lu  na 
N iem cy w m om encie, k tó ry  rządow i m o­
sk iew skiem u w yda się k o rzy stn y m , a le  ta -  

.o. n as taw ie n iu  K re m la  wobec sw oich 
d zisie jszych  so juszn ików . I  ta k  np. m a jo r  
sow iecki ośw iadczył n a  ten  tem at, że An- 
gljn na swem  olbrzym iem  terytorium  w y­
kazuje dwa śm ierteln ie czułe m iejsca , m ia­
nowicie Indje i Południow ą Afrykę. Po­
nadto ośw iadczył on, że sam a A nglja w te j  
sam ej chw ili, kiedy stanie się  sprzymie-

Crfl" ? W!ązk.u Sowieckiego, stanie otwo. lem  dla komunizmu.
„A n g lja  ja k o  nasz so ju szn ik  _  m ów ił d a ­

le j dosłow nie  m a jo r  sow iecki — będzie 
zm uszona chcąc czy n ie  chcąc, u trzy m y -

i w ać p rzy ja zn e  s to su n k i ze Z w iązkiem  S o­
w ieckim  i w y rażać  się  o n a s  w p rzy c h y l­
n ym  tonie. B ędzie to  d la  nas  w ielk im  a tu ­
tem , będzie to  sto  ra z y  w iększą pom ocą, niż 
m a te r ja ły , jaki© A n g lja  będzie w  s ta n ie  
n am  d o sta rczy ć  ze sw ych fa b ry k  broni. 
W rozstrzygającej godzinie będziemy już 
um ieli w ykorzystać siłę  naszych sojuszni- 
ków. O sta tn ie  m in u ty  p rzed  końcem  w o jn y  
i p ierw szo m in u ty  po zaw arc iu  p o k o ju  bę­
dą n a leża ły  do nas.

P oza  te in  n ie  je s te śm y  b y n a jm n ie j w y tre - 
sow anem i papugam i rew o lu c ji lu b  ja k ie -  
raiś d em o k ra tam i. Jeże li okaże ^ię p o trze ­
ba k rw i — to niech będzie krew . Je że li po­
trzebne  je s t zniszczenie — niech będzie 
zniszczenie. Jeżeli ktoś sądzi, że rewolucję 
św iatow ą przeprowadzi się bez użycia  bro­
ni, to ten nie zna historjf kom unistów  i boi. 
sztw ików . N ic k o m in te rn  i n ie  p a r t ja  k o ­
m un is tyczna  s tw o rzą  św ia tow y  bolszew izm . 
T w orzyć go będą czołgi i p iecho ta . N ie w ie­
rzy m y  an i w robo tn ików , ani w  s ta n  ś re ­
dn i w  innych  k ra ja c h . P rzem oc i ty lk o  
przem oc m usi nam  to ro w ać d ro g ę   * za­
kończył m a jo r  sow iecki.

Rekonsekracja 160 kościołów 
i cerkwi.

Psków, 13 s ie rp n ia . D zięki p o p a rc iu  n ie ­
m ieckich  w ładz w o jskow ych  w pó łnocnym  
re jo n ie  osw obodzonych te renów  sow iec­
k ich  oddano 160 'Dom ów B ożych ich  p rze­
znaczeniu. W  w ielu  w y p ad k a ch  p ro w ad zi 
się ro b o ty  renow acy jne. W  liczbie D om ów  
Bożych, k tó re  p rzekazano  w łaściw em u ich  
przeznaczeniu , z n a jd u je  się  rów nież s ły n n a  
s ta ra  k a te d ra  w P skow ie. W  ok resie  p a n o ­
w an ia  bolszew ików  lw ia część kościo łów  
i ce rk w i by ła p rzeznaczona n a  sp ichrze, 
g a ra ż e  sam ochodow e, k in a  itp . N a sk u te k  
dzia łań  w o jennych  u c ie rp ia ło  w iele z po­
śród  tych  św ią ty ń .

Boimefoy generalnym dyrektorem 
* agencji OFI.

Vichy, 13 s ie rp n ia . N a p o d staw ie  rozpo­
rządzen ia, ogłoszonego w dz ienn iku  u rzędo ­
wym , g e n e ra ln y  se k re ta rz  w m in is te rs tw ie  
in fo rm acy j B onnefoy  m ian o w an y  zo sta ł g e­
n e ra ln y m  d y rek to rem  fra n c u sk ie j ag 'encji 
in fo rm ac y jn e j O Fr, przyczem  pozosta ją  
on na sw em  pierw szem  stanow isku .

Bezskuteczny atak na niemiecki 
v konwój.

Berlin, 13 s ie rp n ia . W  środę w ieczorem  
z a a tak o w a ły  opodal w ybrzeży norw esk ich  
an g ie lsk ie  sam o lo ty  to rpedow e niem iecki 
t r a n s p o r t  konw ojow any . Z rzucone z s a ­
m olotów  to rp ed y  sp ad ły  w praw dzie  w nie­
w ielk iej od ległości od s ta tk ó w , je d n ak ż e  
eksp lodow ały  n a  w ybrzeżu. Z estrzelono  je - 
den z sam olotów .

K ieoW O  Stale na honferencii R o n s M - C M i
rozczarowała

Klęska wyborcza 
kanadyjskiego premjera.

Sztokholm , 13 s ie rp n ia . „S toekho lm s Ti- 
d n in g e n ’ donosi z N ow ego J o rk u , że k a ­
n a d y jsk i p re m je r  M ackenzie K in g  poniósł 
n iespodziew an ie  p o rażk ę  p rzy  w y b o rach  
u zu p e łn ia jący ch , k tó re  odbyły- się  w p rze­
sz ły  w to rek . P rz y  w y b o rach  p rzep ad li 
w szyscy  k an d y d a c i rzą d u  w liczbie cz te­
rech . P rzed  dw om a ty g o d n ia m i p a r t ja  l i­
b e ra ln a  M ackenzie K in g a  na 90 m ie jsc  u- 
tr a c i la  60 w p a rla m en c ie  O n tario .

Genewa, 13 s ie rp n ia . W  w ynurzeniach  
prasy londyńskiej przebija n iew ątpliw e  
rozczarowanie z powodu nieobecności S ta ­
lina lub chociażby jak iegoś reprezentanta 
bolszew ików  na konferencjach, które odbyć 
się m aią w czasie spotkania R oosevelta z 
Churchillem .

„D aily Mail" po d k reśla , iż pow ody, dla 
ja k ic h  S ta lin  n ie  z jaw ia  s ię  n,a obecnej 
k o n feren c ji, s ą  p raw dopodobn ie  te  sam e, 
ja k  i sw ego czasu  w ysuw ano  w  zw iązku  z 
k o n fe ren c ją  w C asab lance, w k tó re j S ta lin  
rów nież  nie b ra t udzia łu . „D aily  T e leg rap h " 
pisze, iż k ażd y  n iew ątp liw ie  podzieli ubole­
w an ie  R oosevelta , jeże li S ta lin  u w ażał bę­
dzie za rzecz n iem ożliw ą w zięcie u d zia łu  w

„New Chronicie* podkreśla , iż bez w spó ł­
p rac y  bolszew ików  nie m ożna trak to w a ć  o- 
praoów a.nia p lanów  w ojskow ych  ja k o  w y­
sta rc za ją ce . Z resz tą  w  p ań s tw ac h  ang lo - 
am ery k . u g ru n to w u je  s ię  pogląd , iż śc iś le j­
sza  w spó łp raca  m iędzy d em o k rac jam i za- 
chodn iem i i Un.ją Sow iecką je s t  n iezbędnie 
konieczna. B rak  je d n o lite j p o lity k i m ógłby  
ew e n tu a ln ie  po w o jn ie  w yw rzeć bardzo  nie­
k o rzy s tn e  sk u tk i. Bolszew icy są niezadow o. 
Icnl z w ysiłków , jakie a ljancl ponoszą w  
•mię wspólnej w alki. „T im es" podaje , iż 
je s t  rzeczą „ tru d n ą "  p row adzen ie  ja k ic h ­
ko lw iek  obszern ie jszych  d y sk u sy j po litycz­
nych  n a  te m a t dalszego p rzeb iegu  a k c ji 
a lia n tó w  w raz ie  odm ow y w spó łudzia łu

Walki powietrzne nad zatoką 
Biskajską.

Berlin, 13 s ie rp n ia . N iem ieckie sa m o lo ty  
dalekobieżne zestrze liły  w dniu  11 s ie rp n ia  
nad  za to k ą  B isk a jsk ą  po zac ię te j w alce 
pow ietrznej jeden  h y d ro  p la n  i jeden  bom ­
bowiec. O bydw a sa m o lo ty  w p łom ien iach  
ru n ę ły  do m orza i za tonęły  n a ty ch m ias t. 
Z pośród  załóg  n ik t n ie  zdołał się u ra to ­
wać.

Zarządzenia obrony 
przeciwlotniczej w Hiszpanji.

Madryt, 13 s ie rp n ia . N a zarządzen ie  rz ą ­
du h iszpańsk iego , przy  now ych budow lach, 
ob e jm u jący ch  ponad  2 p ię tra  wzwyż, ja -  
koteż i p rzy  przebudow ie obow iązujo  obe­
cn ie  u rządzen ie  , sch ronów  i to  w obręb ie  
pew nego p ro m ien ia  w  każdem  m ieście, 
k tó ry  u s ta la  w ładza.

Bezterminowe odroczenie.
Madryt, 13 s ie rp n ia . W o jen n e  b iu ro  in ­

fo rm a cy jn e  S tan ó w  Z jednoczonych  opu ­
blikow ało , jak. donoszą z W aszyng tonu , 
notę, w m y śl k tó re j odroczono bez p o d an ia  
te rm in u  m iesięczne k o m u n ik a ty  w s p ra ­
w ie operacy j, m a jący ch  n a  celu zw alcza­
nie łodzi podw odnych. O droczenie to ja k  
w d alszym  c ią g u  zaznaczono w  nocie, u - 
zgodnio-ne zosta ło  m iędzy  R ooseveltem  i

1 .•■'■'W /  ,  ^
v -MŁ-h y- ' S .- . • yW<-.

Czoło i oczekuia na  suanał, aby ruszyć  na  n ieprzyjaciela ,
Cały praw ie obszar D ońca zasiany jest rozw alo  nem i dom am i i zn iszczonem i czołgam i.
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trzecia n i a  na gal. ad m ora Ladoga ż a r n a 1 a mm M raM .„W alka zapaśnicza  
broni technicznej".

B erlin , 13 sierpnia . W ielk a  sow ieck a  o fen syw a  
letn ia  —  tak czytam y w  n iem ieck im  kom entarzu  
do w alk  na W sch od zie  i na S y ey lji —  n ie  zdoła ła  
się d o tych czas rozw in ąć do rozm iarów  w ie lk ie j  
op eracji, ob ejm u jącej znaczne przestrzen ie. Jła- 
czej z k ażd ym  dniem  zaznacza się  coraz w y ­
raźn iej zja w isk o , iż  p rzerod ziła  s ię  ona w  w alk ę  
za p aśn iczą  b ron i tech n iczn ej.

W  sz czeg ó ln o śc i od n osi się  to , do pun któw  
c iężk o śc i so w ie ck ich  operacyj o fen sy w n y ch , m ia­
n o w ic ie  rejon u  na p o łu d n ie  od B iełgorod u  i na 
p ołu dn ie  od W jaźm y. B o lszew icy  w d alszym  c ią ­
gu rzucają  do w alk i, sz czegó ln ie  w rejon ie  
W jaźm y n iesły ch a n ą  m n ogość  tech n iczn ych  środ ­
k ów  b o jow ych , k tórym  to w a rzy szą  stosu n k ow o  
słabe siły  p iech oty . W y w ia d  p o w ietrzn y  stw ierd ził 
jed nak , że fak tu  tego n ie  n a leży  sob ie  tłum aczyć  
ja k o  d e fin ity w n ej rezygn acji p rzeciw n ik a  z u trzy ­
m ania  w  d alszym  ciągu  n acisk u  p iech o ty . N a je ­
go p o za fro n to w y ch  obszarach  sto ją  b o w iem  w  p o ­
g otow iu  fo rm acje  ziem ne, czek ając  na u życie  ja ­
k o  rezerw y,

W  obecn ej ch w ili jed nak  w a lk a  ogran icza  się  
niem al do a k cyj czo łg ó w , arly lerjl i lo tn ictw a . W  
tym  zak resie  n iem ieck i „T ygrys" n ie ty lk o  rów n o­
w aży  się  z so w ieck im  ,,T ,31", a le  n adto  jego  lep ­
sze  op an cerzen ie , s iła  ogn ia  i zw ro tn o ść  dają m u  
zaw sze  p rzew agę nad so w ieck im  k o lo sem  sta lo ­
w ym . P rzed cw szystk iem  jed nak  św ie tn ie  sp isu je  
się l. zw . „m iotacz sztu czn ej m g ły “, k tóry  n eu ­
tra lizu je  w ystęp u ją ce  m asow o „organki Stalina". 
W  pow ietrzu  p an u ją  n iem ieck ie  m aszyn y  ,,Mes- 
sersch m id t‘ i „F ock e-W u lf" , p rzec iw k o  którym  
b o lsze w icy  n ie  m ają rów n orzędn ego  typu. Na 
w szy stk ich  teren ach  b ojow y ch  ja k o ść  broni n ie ­
m ieck iej w y k a zu je  p rzew agę nad  ilo śc ią  strony  
przeciw n ej.

P o d cza s k ied y  w a lk i w  re jo n ie  B iełgorodu  w  
c iągu  śr o d y  p rzyb ra ły  w  d a lszym  ciągu  na gw a ł­
to w n o śc i, atak  sow ieck i w  rejo n ie  Orła jo z p r o -  
sz k o w a ł się. W  k ażd ym  razie  tak ie w rażen ie  o d ­
n o si się , czy n ią c  p o ró w n a n ie  z s iłą  naporu  so w ie c ­
k ieg o  w  ciągu  o sta tn ich  tygodn i. W  k ażd ym  ra ­
z ie  jed n ak  także i w  tym  T ejonie należy’ się  l i ­
czy ć  z p o n o w n y m  atakjem  b o lsze w ik ó w  w  w ie l­
k im  sty lu . W sk a zu ją  n a  to ró żn e  oznak i. N ie ­
w zru szon ą  p o sta w ę w yk a zu ją  ró w n ież  fo rm a cje  
obron n e na S yey lji. llo z b ic c  s iln ie jsze j p rób y  w y ­
sad zenia  w o jsk  a lja n ck ich  na zach ód  od  Cap Or­
la n d o  m ożn a  u w ażać ja k o  d ow ód  energji, z ja ­
ką dzia ła  coraz s iln ie j k on cen trow an a  ak cja  o p o ­
ru forin acyj ob ron n ych  na tej w ysp ie . P lan ow e  
ru ch y  o d ch y la jące  n iem ie ck o -w ło sk ic h  sił zb roj­
nych  na sk róconą  p o zy c ję  p rzyczó łk a  m ostow ego  
p o zw a la ją  p rzyp u szczać, że a lja n tó w  oczek u ją  tu 
jeszcze  n ie s ły ch a n ie  zacięte  i ob fitu ją ce  w  straty  
w a lk i.

Włoski komunikat wojenny.
Rzym, 13 sierpnia. W ioski kom unikat 

w ojenny z czw artku dnia  12-go sierpnia  
Itrami:

N a środkow ym  odcinku fron tu  sy cy lij­
skiego trw a ją  dalej gw ałtow ne a tak i n ie­
przy jaciela.

U w ybrzeży w yspy nasze sam oloty to r­
pedowe zaatakow ały  n ieprzyjacielskie o- 
k rę ty  w ojenne i s ta tk i handlow e, tra f ia ją c  
jeden krążow nik o w yporności 10.000 ton, 
inny krążow nik o w yporności 5.000 ton  o- 
raz  3 .statki handlow e.

F o rm acje  czteroinotorow ych bombow­
ców am erykańsk ich  atakow ały  wczoraj 
m iasto  Tern i. Liczne gm achy publiczne, w 
ozem szpita l i  w iele domów m ieszkalnych 
uległo zniszczeniu albo uszkodzeniu. S tra ­
ty  w śród ludności cyw ilnej są  wysokie. — 
N asze m yśliw ce zaatakow ały  sam oloty  
n ieprzyjacielskie i w zaciętych w alkach, 
k tó re  przeciągnęły eię aż do wybrzeża, ze­
strze liły  9 aparatów .

Podczas nieprzyjacielskich  ataków  lo tn i­
czych na  m iejscow ości w prow incji Reggio 
C alabria  a r ty le r ia  przeciw lotnicza zni­
szczyła trzy  sam oloty.

W Turynie zniszczono 
33  kościoły.

Rzym, 13 sierpn ia . Po te ro ry s tycznym a- 
ta k u  w dniu 7 sierpnia . T u ry n  liczył n a j­
w ięcej zniszczonych albo uszkodzonych 
kościołów z pośród w szystkich m iast w ło­
skich. naw iedzonych przez a tak i aljanckie. 
Dobrze poinform ow ane kola rzym skie po­
dały, że w m ieście tern zostały  zniszczone 
bądź uszkodzono 33 kościoły i dwa in sty ­
tu ty  o ch a rak te rze  re lig ijnym .

Turecki budżet państwowy 
trzykrotnie wyższy,

Ankara, 13 sierpnia. Od czasu w ybuchu 
w ojny tu reck i budżet państw ow y podw yż­
szył się praw ie  trzykro tn ie , dotychczas na 
486 m iljouów  funtów  tureckich. Dochodzi 
do tego jeszcze nadzw yczajny  budżet w oj­
skow y w kwocie 542 m iliony, na k tórego 
pokrycie używ a się 270 m iljouów  z docho­
du podatku m ajątkow ego i przychodow e­
go-

Halifax nie powraca już 
na dawną placówkę?

Berlin, 13 sierpnia. W  politycznych ko­
łach  B erlina  uw aża się za rzecz niew yklu­
czoną, iż obecny b ry ty jsk i am basador w 
W aszyngtonie, lord  H alifax , zostanie przez 
C hurch illa  odw ołany z zajm ow anego s ta ­
now iska. N a uw agę zasługu je  fak t, iż p rzy ­
jazd  lorda H a lifax a  do A ng lji n astąp ił w 
chw ili p rzybycia  C hurchilla  do K anady, 

N a stanow isko nowego b ry ty jsk iego  am ­
basadora w W aszyngtonie w ysuw any je s t 
lord  strażn ik  pieczęci Anderson, zn a jd u ją ­
cy  się w otoczeniu C hurch illa  i  będący j e ­
go zwolennikiem.

Berlin, 13 sierpnia. Naczelna komenda 
niemieckich sit zbrojnych komunikuje z 
gićwnej kwatery Fiihrera w dniu 12 sierp­
nia:

Na przyczółku mostowym rzeki Kubań, 
nad rzeką Mi us i nad środkowym biegiem  
Dańca dzień przeszedł bez znaczniejszych 
działań bejowych.

W rejonie Biełgorodu trwa wielka bi­
twa obronna. Na południowy-zachód od Or­
ła załamały s*ę ataki kilku dywizyj so­
wieckich.

Także w rejonie bojowym na południe i 
południowy zachód od Wjazmy nieprzyja­
ciel dalej atakował. Podczas kiedy na po­
łudniowej części tego odcinka działania 
bojowe nip zostały jeszcze zakończone, na 
pozostałych frontach bolszewików odpar­
to wśród wysokich strat.

Bclszswicy stracili wczoraj 120 czołgów.
Lotnictwo mimo niekorzystnych warun­

ków atmosferycznych ingerowało w punk­
tach ogniskowych walk toczących się na 
ziemi. W ostatnich dwóch dniach zniszczy­
ło ono 83 samoloty sowieckie.

YJ trzeciej bitwie na południe od jeziora 
Ladoga, wojska niemieckie stojące pod do­
wództwem generalnego marszałka polnego 
Kiichlcra, gen: pułkownika Lindeman-
na i generała piechoty Woehlera, wspie­
rane przez formacje lotnicze, dowodzone 
przez generała lotnictwa Kortena, w czasie 
od 22 lipca rio 6 sierpnia odrzuciły w bo­
haterskich walkach nawałę 8-mcj i 67-nisj 
armii sowieckiej i tern samem udaremniły 
zamierzone przez nieprzyjaciela przełama­
nie. Poza wymienioną Już w niemieckim  
komunikacie wojennym pierwszą dywizją 
piechoty, w bitwie tej odznaczyła się szcze­
gólnie 5-ta dywizja strzelców górskich i 
11-ta wschcdnio-pruska dywizja piechoty.

Berlin, 13 sierpnia. Z Głównej Kwatery 
Fłłhrera donosi Naczelna Komenda Nie­
mieckich Sił Zbrojnych w dniu 13 sierpnia:

Podczas gdy nieprzyjaciel ponawiał bez­
skuteczne ataki przy udziale czołgów i lot­
nictwa bojowego na przyczółek mostowy 
Kubania na zachód od Krymskaja. doszło 
nad rzeką Mius i nad środkowym Dońcem 
jedynie do lokalnej działalności bojowej.

Również wczoraj atakowali bolszewicy 
silnemi oddziałam i piechoty \ czołgów na 
południowy-zachód od Biełgorodu. W cięż­
kich walkach obronnych połączonych z 
kontratakami odparto nieprzerwane ataki 
Sowietów, zniszczono kilka nieprzyjaciel­
skich grup wojskowych oraz zestrzelono 
wielką ilość czołgów.

Również na północny wschód od .Orła i 
na południe, jak i południowy zachód od 
W jazmy były sowieckie ataki bezskuteczne.

Na południe od jeziora Ładogl wznowił 
nieprzyjaciel swoje ataki przyprowadziw­
szy nowe siły.

Poza ciężklemi krwawemi stratami So­
wietów zniszczono w dniu wczorajszym na 
froncie wschodnim 382) czołgów.

Lotnictwo niemieckie odciążało zwłasz­
cza w obszarze Biełgorodu walczące od­
działy, zadając sowieckim formacjom pan­
cernym, skupiskom piechoty oraz pozycjom 
artyleryjskim  druzgocące uderzenia. W 
walkach powietrznych zestrzelono 90 so­
wieckich samolotów przy czterech wła­
snych stratach.

Na Syeylji nie wydarzyły się żadne wię­
kszo działania bojowe. W nocy zaatakowa-

Tokio, 13 .sierpnia. W ciągu ostatnich 
dni zaznaczyła się znów silna aktywność 
japońskiego lotnictwa nad południowym  
Facyfikiem.

Sam olo ty  japońsk ie  z powodzeniem zaa­
takow ały  aljjwiekie pozycjo na terenie w y­
spy Jlendova, należącej do g ru p y  wysp 
Salom ona. W  jednym  z a taków  lotniczych 
a lianci p o s trad a li cztery ap a ra ty , na to ­
m iast spośród sam olotów  japońsk ich  jed y ­
nie dwie m aszyny nie pow róciły do baz 
startow ych .

W  tym że dniu dokonali lo tn icy  jap o ń ­
skiej m ary n ark i a tak u  na a ljaneką  bazę 
na  w yspie Nanom ea, należącej do g ru p y  
wysp Ellice. P rzy  tej okazji uszkodzono 
w znacznym  stopn iu  m niejszy  sta tek  tra n ­
sportow y i  sześć większych sta tków  m oto­
rowych, na k tó re  zrzucono bomby.

W reszcie sam oloty m ary n ark i zatopiły  
w rejon ie  wyspy Gizo, na południow y za­
chód od K alam bangra  jedną  torpedówkę, 
uszkadzając dotkliw ie dwie inne łodzie 
tobpedowe.

J a k  podaje Domei z jednego z punktów  
operacyjnych na południow ym  P acyfiku , 
eskadry  lo tn ic tw a japońskiego w dalszym  
ciągu zw alczały bazy operacyjne aljan tów  
i szlaki dowozowe na południow ym  Pa-

Na dalekiej północy bolszewicy powtarza­
li na pozycje zdobyte na odcinku Louchu 
swe kontrataki, które rozbito już przed 
główną linią bojową.

Lekkie jednostki niemieckiej marynarki 
wojennej w nocy na 11 sierpnia zatopiły 
przed wybrzeżem kaukaskicm kansnierkę 
sowiecką i jeden ścigacz, oraz dalszy cięż­
ko uszkodziły. Inne jednostki niemieckiej 
marynarki wojennej tej samej n°ry wzięły 
pad skuteczny ogień pozycje sowieckie na 
froncie Miusa, położone w pobliżu w y­
brzeża. t

Na Syeylji ruchy mające na celu odsunię­
cie się od nieprzyjaciela na skróconą pozy­
cję przyczółka mostowego, miały pianowy 
przebieg. Przeciwnikowi, następującemu 
rta północnym odcinku wzdłuż drogi nad­
brzeżnej. zadano w zaciętych walkach o- 
bionnych poważno stnafy. Silniejszą nie­
przyjacielską próbę lądowania na zachód 
cd przySaitka Or lando odrzucono przy 
współdziałaniu z lotnictwem w większej 
części jeszcze przed wybrzeżem. Wysadzo­
no na ląd części oddziałów przeciwnika — 
zniszczono. *

W rejonie wybrzeża okupowanych obsza­
rów zachodnich i podczas wolnego pościgu 
nad Atlantykiem zestrzelono pięć nieprzy­
jacielskich samolotów i jeden wadnopłata- 
wies wielkiego typu.

Formacja ciężkich niemieckich samolo­
tów bojowych w nocy na 12 sierpnia zaata­
kowała wielką Ilością bomb burzących i za­
palających rrjcn partu wojennego P ly­
mouth. oraz ofcjckty wojskowe w Bonren 
moirth. W szystkie samoloty biorące udział 
w aktji powróciły.

Ataki nękające pojedynczych samolotów  
brytyjskich podczas nocy ubisłej w Niem­
czech Zachodnich snowodTwały jedynie 
nieznaczne szkody w budynkach.

ły  niemieckie eskadry samolotów bojo­
wych silnio obsadzone letniska nieprzyja­
cielskie, powodując wśród odstawionych 
samolotów i w urządzeniach lotniska bom­
bami krueząccmi i zapalającemi wielkie 
zniszczenia. Na wodach niedaleko Kałanji 
uszkodziło lotnictwo przez zrzucenie bomb 
nieprzyjacielski kontriorpedowiec. Podczas 
obrony przed atakami lotniczenii na kon­
tynent włoski zestrzeliły niemieckie my­
śliwce siedem samolotów.

W godzinach przedpołudniowych 12 sier­
pnia wdarły się nieprzyjacielskie eskadry 
lotnicze pod osłoną chmur nad zachodnie 
tereny Rzeszy i zrzuciły na różno miejsco­
wości, zwłaszcza na Bonn i Bochum bom­
by rozpryskujące i zapalające. Ludność 
poniosła straty. Oddziały obrony przeciw­
lotniczej zniszczyły 37 samolotów w masie 
czteramotorowych bombowców amerykań­
skich.

Ubiegłej nocy naleciało kilka nieprzyja­
cielskich samolotów nękających nad teren 
Rzeszy I spowodowała nieznaczne szkody. 
Nad zachodniemi terenami ekupowanemi 
zestrzeliły myśliwce oraz arłyicrja prze­
ciwlotnicza pięć brytyjskich bombowców.

W nocy na 13 sierpnia zaatakowały nie­
mieckie samoloty poszczególne cele w po­
łudniowo-wschodniej Anglji przy pomocy 
bomb.

Niemieckie łodzie podwodne zatopiły w 
zażartych walkach na Atlantyku I na mo­
rzu Śródziemnem S okrętów o pojemności 
33 tys. brt. oraz uszkodziły trafieniem tor­
pedy jedną dalszą jednostkę.

cyfiku. We wtorek przeprowadzono trzy 
rćżne ataki na stanowiska, znajdujące się 
na wyspie Rendova, na wyspie Gizo i na 
zachodniej części wyspy Kalambangra 
grupy wysp Salom ońskkh, jakoteż na 
Nanomea grupy wysp Elis, W  czasie 
dziennego nalo tu  na wyspę K ondora lo t­
nictwo m ary n ark i .japońskiej zaa takow a­
ło 11 sam olotów  aljanck ich  typu  „P 39“ 
przyczem zestrzelono cztery ap ara ty . Dwa 
sam oloty  japońsk ie  nie pow róciły dotych­
czas do swych baz w ypadowych.

W  ubiegłą niedziele wieczorem inny ze­
spół sam olotów  m arynark i japońskiej 
p rzeprow adził pierw szy a tak  na wyspę 
Nanom ea g rupy  wysp E lis, przyezem u- 
szkodzono poważnie jeden s ta tek  tra n sp o r­
towy, a sześć łodzi, z k tórych  w yładow y­
wano tow ar, trafiono  celnem i bombami, 
oraz ogniem z broili pokładowej. N a za­
chód od w yspy Gizo i w yspy K alam ban­
g ra  sam oloty  japońsk ie  rzuciły sie na 5 
torjiedowców aljanckich. Jeden  z to rpe­
dowców zatonął, dwa dalszo uszkodzono. 
Po a tak u  przeprow adzonym  przez lodzie 
a ljanck ie , lo tn icy  japońscy  kontynuow ali 
swój a tak  na stanow iska  koło Rieeancho- 
ragó, gdzie wyrządzono znaczne szkody 
w objektach wojskowych.

Lizbsna, 13 sie rpn ia . Spraw ozdanie, o p i­
su jące piekło na G uadalcanarze , złożone 
przez lekarza sztabow ego m a ry n a rk i S ta ­
nów Zjednoczonych E ro g e rsa  S aitb  z fcoń- 
eera m a ja  na  kongresie „A m erican  P sy ­
ch ia tr ie  A ssociation" w D etro it, nadeszło 
tu  obecnie w dosiownem  brzm ien iu . N a 
w stepie op isu je  ono tru d y  r a  w yspie Gua- 
daloanar, k tó re  spow odow ały, iż n aw et 
n a js iln ie js i m ężczyźni za łam ali się ducho­
wo i cieleśnie. T rw ały  s ta n  przem oczenia 
w yw oływ ał u  żołnierzy m a ry n a rk i S tanów  
Zjednoczonych nerwowe sym ptom y, jak ich  
jeszcze n igdy  dotychczas nie zaobserw ow a­
no. M. in. po pew nym  czasie, spędzonym
n a  teren ie  bojowym, żo łn ierze n ie  m ogli
znosić alkoholu. Po k ilk u  k ieliszkach za­
czynali oni p łakać , ja k  dzieci lub dosta­
w ali a taków  szału.

W y m ien io n y  lekarz sz ta b o w y  o św iad cza  dalej 
d osłow n ie: „N ie m ożna sob ie  lego  in a czej w y tłu ­
m aczyć, jak  ty lko  lem , że p rzeciw n ik  d ok ład n ie  
stu d jo w a ł nas i nasze m etod y  m yślen ia  i tryb 
życ ia  i tym  razem  za sto so w a ł je  w  w a lce  p rze­
c iw k o nam . W ięk sz o ść  z nas uw aża noc za czas
dla w y p oczyn k u  i w ysp an ia  się. N atom iast Ja ­
p oń czycy  pod ejm u ją  sw oje  a taki zaw sze  w śród  
c iem n o śc i nocn ych . W yu czon o  ich k ilk u  pótnoc- 
n o-am eryk ań sk ich  w yrażeń , p rzew ażn ie  o zn acza ­
jących  pogróżk i i groźby  te rozlegają  się  w śród  
c iem n ości trop ika ln ych  n ocy , za lega jących  d z ie ­
w iczy  las. Jap oń czycy  w  w y ra fin o w a n y  s p o s ó b ' 
u zgadniają  term iny sw o ich  bom bardow ań  i napa­
dów . O śn ie  n iem a m ow y. N iek tórzy  żo łn ierze  m a­
rynark i stracili do 45 fu n tó w  w agi. D o za łam an ia  
się  ich  p rzyczyn iły  się  d eszcze, u p ały , rob atw o  
i inalarja. R ezultatem  tego b y ł zu p ełn y  h p a d ek  
ca łego  organizm u.

Z dolność m yślen ia  była  up ośled zon a , n aw et za­
n ik ł in styn k t do zach ow an ia  życia . T e n iep raw ­
dop od obn e w ysiłk i trw ały  przez d iu g ie  tygodn ie . 
Pod w zględ em  k lin iczn y m  w szy scy  ci lu d zie  
p rzed staw ia li ten sam  w idok . W sz y scy  sk arży li 
się  na b óle g łow y , zanik  pam ięci, s iln e  b ó le w  
m ięśn iach , drżen ie i o sła b ien ie  cz ło n k ó w . N aw et  
po przybyciu  do naszych  szp ita li p o lo w y ch  za  
n ajlżejszym  nagłym  szm erem  w ysk a k iw a li z łóżek  
i u c iek a li z p ok oju . W  czasie  drogi p ow rotn ej 
do kraju m usian o  ich trzym ać przem ocą w ;hw i- 
li, gdy rozp oczę ły  się  ćw iczeb n e  strzelan ia .

spadły rta scenę, do szkoły baletow ej, do 
w arsztatów  kraw ieckich  i technicznych u- 
rządzeń. W ielkie spustoszenia w yrządziły  
bomby w budynkach słynnego na cały  
św iat Palazzo di B rera . Bom ba rozprysko- 
wa przebiła jedno skrzydło  g a le rji o b ra ­
zów i spustoszyła większość sal w ystaw o­
wych. Cenne obrazy zna jdu ją  sie na szczę­
ście w bezpiecznem ukryciu  na wsi. P o ­
nadto została uszkodzona akadem ia sztu­
ki B rera  i b ib ljo teka narodow a B raiden- 
se, znajdujące sie w tym  sam ym  gm achu. 
W obserw atorjum  astrouom icznem  w P a ­
łacu B re ra  uległy zniszczeniu cenne an ty ­
czne przedm ioty. P a la z z o -di B rera  m ie­
ściło niegdyś kolegjum  Jezuitów .

Ciężko spustoszona została nowoczesna 
akadem ja sztuki, mieszcząca sie w V illa  
Reale, k tó ra  została już  tra fio n a  w eza-sle 
jednego z, poprzednich ataków . B om ba 
rozpryrikowa, k tó ra  uderzyła w przy leg ły  
ogród, przew róciła na dziedzińcu dwie 
s ta tu y  i zdem olowała kopułę budynku. 
Również ponownie ucierpiało  muzeum  hi- 
s to rji na tu ra ln e j w p ark u  m iejskim . Cięż­
ka bomba spadla, na dziedziniec szp ita la  
Fatebeno i ta k .s iln ie  uszkodziła przylegle 
budynki szpitalne, że m usiano  je  na ty ch ­
m iast ewakuować. Wcwne-trzne urządzenie 
uległo zniszczeniu.

Rozmowy Roosevelta 
z Churchillem.

Amsterdam, 13 sierpn ia . C hurchill, ja k
donosi ang ielska służba in fo rm acy jna  z 
K anady, przejechał we środę wieczór przez 
M ontreal w drodze do jak iegoś „nieznane­
go" celu.

B ry ty jsk ie  biuro, in fo rm acy jne  donosi, 
że C hurchill przekroczył g ran ice  w k ie ru n ­
ku do A m eryki przy wodospadzie N iag a­
ra , oraz że odjechał do S tanów  Zjedno­
czonych do m iejscow ości bliżej niepoda-

ry ty jsk a  służba in fo rm acy jna  donosi, 
że w edług pogłosek prezydent R oosevelt 
m a przybyć do Quebeck, celem odbycia 
rozmów z C hurchillem  w spraw ach  w oj­
skowych i politycznych.

W czasie swej podróży do niew ym ienio- 
nej miejscowości na terenie S tanów  Zjed­
noczonych p rem jer C hurchill, ja k  uzupeł­
n ia jąco  podaje b ry ty jsk a  służba in fo rm a­
cy jn a  — znajdow ał sie w tow arzystw ie 
sw ej córki M ary, oraz licznej św ity.

Brak jeszcze Stalina.
Genewa, 13 sierpniu. Bez udziału  F u j i  

Sowieckiej je s t rzeczą niem ożliwą, juk  
piszo „New Y ork W orld Telegram ", roz­
wiązać większość istn iejących  problem ów  
europejskich. K onferencja  m iędzy Roose- 
veltem  i C hurchillem  je s t niekom pletna, 
gdyż brak  jeszcze S ta lina . R oosevelt i 
C hurchill — ja k  podkreśla dziennik — win­
ni w jak ikolw iek  sposób doprow adzić do 
ściślejszego porozum ieniu z U nją Sowiec-

Głód w Chinach czungkiriskich.
Sztokholm, 13 sierpnia. G azeta b ry ty jsk a  

„Tribune" opisuje w edług w łasnej w iado­
mości, zamieszczonej przez „V olketsdagbla- 
det“ okropny głód, jak i panu je  w p row in­
cji H onan. 3 m iljouy  ludzi opuściło tą  pro­
w incje eznugkińską. a na drogach na tk n ąć  
sie można na most; konających  kobiet i 
dzieci. Ilość osób. k tóre  , zm arły  z głodu, 
sięgać m a 1 m iljoua.
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Aljanckie bomby zniszczyły pomniki kultury 
i sztuki w Medjolanie.

Zurych, 13 sierpnia. W czasie ostatniego ; dawany w r. 1796 Teatre Filorframatico, 
brytyjskiego ataku terorystyczncgo na ! znajdujący się obok „Scali1'.
Metfjolan został zupełnie zniszczony, zb u -1 Bom by zapalające p rzeb iły  dach „Scali" i

Zatopiono 6 okrętów o pojemności 13.000 brt-
Bezskuteczne ataki sowieckie.

Wielka aktywność japońskiego lotnictwa.
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Rzadkie zjawisko w Pirenejach.
V ichy, 13 s ie rpn ia .  W  zachodnich  P i r e n e ­

j a c h  za o b se rw ow ano  je d n e j  z o s ta tn ic h  no ­
cy rza d k ie  z jaw isko. M ianow icie  z okolicy 
G w iazdy  P o la r n e j  o derw ał  sic dobrze w i­
doczny  m eteor,  k tó r y  spad ł  j a k  b ły sk a w i­
ca  m a g ’nezjow a i przez k i lk a  m in u t  ośw ie­
t la ł  j a k  w dzień ca łą  okolice. Ogon k o ­
m e ty  m ożna było  obserw ow ać przez pełne 
3 m in u ty .

„Goetebcrg‘‘ naprawiony.
S ztokho lm , 13 s ie rpn ia .  Szwedzki kontr-  

to rpedow jcc  „G oeteborg", k tó r y  w swoim 
czas ie  u leg ł pow ażnem u  uszkodzeniu  w sk u ­
te k  k a t a s t ro f a ln e j  eksp lozji  w H a r s f j a e r -  
den pod S ztokho lm em , w k tó re j  to  k a t a ­
s t ro f ie  u le g ły  róV u ież  uszkodzen iu  k on tr -  
to rpedow ce  „K la s  TTg g la “ i „K las  H o rn “, 
zo s ta ł  ca łkow ic ie  w y re m o n to w a n y .  W  tych  
dn iach  k o n tr to rp e d o w ie c  p o w ra c a  z re jsu  
p róbnego .  Na k o n tr to rp ed o w cu  - ty m  n a ­
p ra w io n o  p rze d n ią  c z ę ś ć  oraz  dobudow ano  
n o w ą  ty ln ą .  K o u tr to rp e d o w ie c  uzy sk a ł  dzię­
k i  tej. n a p ra w ie  swój d aw n y  w y g ląd  i 
k sz ta ł t .

Skuteczna walka z tyfusem w G. G.

Poważne zarzuty Soonga 
pod adresem Londynu.

S ztokho lm , 13 s ie rpn ia .  J a k  donoszą 
dz ienn ik i  szwedzkie, p rze b y w a jąc y  obecnie 
w A n g l j i  m in i s te r  sp ra w  za g ran icznych  
C z u n g k in g u  Soong, zw rócił  się z o s trem i 
z a rz u ta m i  p rzeciw ko rządowi b ry ty js k ie  
mu.

A n g l ją  w idocznie  zam ie rza  zniszczyć 
C h in y  czungk ińsk ie ,  gdyż  rząd  ang ie lsk i  
czyn i w szystko, by  um nie jszyć  pom oc u- 
dz ie loną  C zungk iugow i przez S ta n y  Z jed­
noczone. R ząd  C z u n g k in g u  bow iem  w i­
dzia ł  siq m. in. zm uszonym  do o d s tą p ie ­
n ia  i ta k  ju ż  szczupłych  zapasów  m a te r ja -  
łu ,  j a k i  o trzym ał ,  w o jskom  b ry ty jsk im ,  
p rzyczem  od chw il i  za jęc ia  B u r m y  przez 
J a p o ń c z y k ó w  o tr z y m a ł  on dotychczas 
b a rd z o  niewiele.

Ambasadorowie Anglji i Stanów 
Zjedn. u Stalina.

Berno, 13 s ie rpn ia .  „D a ily  T e le g ra p h 1' do­
nosi  z M oskw y: W  środę  p rzy ją ł  S ta l in  na 
K re m lu  a m b a sa d o ró w  W ie lk ie j  B r y ta n j i  
i S ta n ó w  Z jednoczonych. W  d łu g o trw a łe j  
k o n fe re n c j i  w zią ł u dz ia ł  k o m is a rz  dlu 
s p r a w  za g ran ic zn y c h  Molotow. M im o żo 
b r a k  j e s t  w zględem  tego doniesień  u rzędo ­
w ych . k rą ż ą  pogłosk i ,  że o ś ro d k o w y m  
p u n k te m  rozm ów  było na jśc iś le jsze  sko ­
o rd y n o w a n ie  w o jskow ych  i po litycznych  
p la n ó w  S ta n ó w  Z jednoczonych, W ielk ie j  
B r y t a n j i  i U n j i  Sowieckiej.

Argentyńska pszenica 
dla Hiszpanji.

B arcelona,  13 s ie rpn ia .  H isz p a ń sk i  p a r o ­
w iec „IT rib itaąte"  p rzy b y ł  do B a rc e lo n y  
z A rg e n ty n y  z ła d u n k ie m  4.500 to n  p szen i­
cy  i 350 ton  ro ś l in  s t rączkow ych .  Chodzi 
tu  o n o w ą  częściową dos taw ę  w r a m a c h  
h is z p a ń sk o -a rg e n ty ń sk ie g o  u k ła d u  h a n ­
dlowego. W e d łu g  tego u k ła d u  A rg e n ty n a  
zobow iąza ła  s ię  dos ta rczyć  H isz p a ń j i  mi- 
l jo n  ton  pszenicy, z czego do tychczas  
555.640 ton  zos ta ło  ju ż  za ła dow anych  na 
ok rę ty .  J a k o  św iadczenie  w za jem ne  w y ­
s łano  do tychczas  z H isz p a n j i  za ocean 
18.691 ton żelaza. Ogółem  u k ła d  p rzew idu ­
j e  dos taw ę  30.000 ton żelaza h iszpańsk iego .

W kilku wimrmzaeh.
Szef rząd u  francusk iego  Laval p rzy ją ł szefa 

delegacji am basady  w łoskiej w P ary żu  Christo- 
fo ro  F rancassi.

*
O stafnio p rzeprow adzono cyw ilną m obilizację 

w szyslkich pracow ników , zatrudn ionych  w 
przedsiębiorstw ach tran sportow ych  na terenie 
B ulgarji, jak  rów nież w szystkich tragarzy  i w o ź­
niców.

Kraków, 13 s ie rpn ia .  P l a g ą  w schodnich 
po łac i  E u ro p y  ję s t  ty fu s  p lam is ty .  Co ro ­
ku  p o ch łan ia  on bardzo  liczne of ia ry .  P a ń ­
stw ow e w ładze w GG. n a  ca ły m  te ren ie  
p rzy s tą p i ły  do ra d y k a ln e g o  zw alczania  ty ­
fusu  w szeikiem i m ożliwem i środkam i.

C horoba  ty fuau  p o w s ta je  przez ukąsze­
nie wszy. P o d s ta w o w y m  też w a ru n k ie m  
skutecznej o b r o n y  p rzec iw tyfusow ej je s t  
czystość c ia ła ,  u b r a ń  i m ieszkań. D ob it­
nym  w yrazem  akc ji  p rzec iw tyfusow ej n o .  
i e  być T a rn ó w ;  posiada  on 16 odwszalnl,  
z k tó ry c h  każda  za o p a trz o n a  je s t  p r z y n a j ­
m nie j w 10 n a t ry sk ó w .  W s p o m n ia n e  za­
k łady  w ybudow ano  n ak ład e m  2 m il jonów  
złotych. A by  rów nież  i ludność odległych 
m iejscowości obsłużyć, T a rn ó w  d y sp o n u je  
35 rozb ie ranem i k am eram i ,  służąceani do 
odw szenia ; w nich posiada  kom binow ane  
u rządzen ia  n a t ry sk o w e .  — K a m e r y  to są 
przewożono z m ie jsc a  na m ie jsce  i w k aż­
dej chw il i  zda tne  do użytku .

A k c ja  odwszenia ludzi j e s t  bezcelowa, o 
ile m ieszkan ia  ich pozos ta ją  nada l  zaw szo­
ne. N a  ty m  odcinku  d z ia ła ją  b ry g a d y  de­
zynfekcyjne ,  u s taw iczn ie  p rz e p ro w a d z a ją ­
ce k o n tro lę  domów. T a k  n ap rz y k ład  od 
s tyczn ia  d a  czerwca br. w ca łym  powiacie 
ta rn o w s k im  zbadano  p raw ie  152 ty s iąc e  
domów, pos ia d a jący c h  przeszło 672 tys iące  
nie n iem ieckich  m ieszkańców ; w tein zde­
zynfekow ano  942.000 dom ów  p o s ia d a jący c h  
39.000 mieszkańców.

K osz ty  akc ji  b ry g a d  dezyn fekcy jnych  
w ynoszą  m iesięcznie po n ad  100.000 zło­

tych. R e z u l ta ty  ak c j i  s ą  je d n a k  widoczne. 
Jeszcze w poprzedn im  ro k u  odsetek zde­
zynfekow anych  domów w n iek tó rych  
m ie jscow ościach  dochodził do 50% ogólnej 
liczby sk o n tro lo w an y c h  dom ów ; w m ie ­
s iącu  czerwcu bieżącego ro k u  pow yższa 
liczba snad la  do 5,4%.

Z w alczanie ty f u s u  p lam is tego  uła tw i 
w spó łdz ia łan ie  sam ej ludności. W  p rz y ­
p adku  z a ch o ro w an ia  należy n a ty c h m ia s t  
zawezwać lekarza ,  celem rozpoczęcia lecze­
n ia  i p rzep row adzen ia  dezynfekcji ,  zapo­
b iegające j  rozszerzan iu  s ię  epidemji.  U- 
św iadom ien ie  ludnośc i co do ty f u s u  p la m i­
stego i jego  zw alczan ia  n as tęp u je  d ro g ą  
spec ja lnych  p u b l ik a cy j  rozpow szechn ia­
nych w śród  ludności.  S ta ro s tw o  w T a r n o ­
wie urządziło  w y s ta w ę  do tyczącą  ty fu su  
p lam is tego  w n a s tęp u jący c h  m ie jscow o­
ściach: T arnów , Mośclce, Tuchów, B rze­
sko i D ąbrow a.  Około 1/6 części ludności 
n ianiem ieckiej zwiedziła  w sp o m n ia n ą  w y ­
stawę. (

Do w alk i z ty fu se m  p la m is ty m  władze 
pańs tw ow e p rzeznacza ją  m il jonow e ■ kw o­
ty. O w y n ikach  tej akcji  na j lep ie j  św ia d ­
czy s t a r a n n ie  po p ro w a d zo n a  s t a ty s ty k a  
w ypadków  zachorzeu ia  na ty fus .  W edług  
n iej w ro k u  pop rzedn im  n a  ty fu s  p la m is ty  
zachorow ało  1402 osoby, z k tó ry ch  162 u- 
m arło .  W  roku  1943 zano tow ano  d o tych ­
czas ty lk o  11 zachorow ań ,  z k tó ry ch  trzy 
zakończyły  się śm ierc ią .  J a k  w y n ik a  z 
liczb, pow ażne  kw o ty  nak ładów  pienięż­
n ych  i energ iczna  a k c ja  s a n i t a r n a  zm n ie j­
szyły nas ilen ie  ep idem ji do u iepalych  0,8%.

Druga Gorgonowa na widowni.
Straszna zbrodnia zamożnej gospodyni.

(Zet) Jęd rze jów , 13 s ie rpn ia .  P rzed  dw o­
m a ty g o d n ia m i  na  p o s te ru n e k  polic ji pol­
skie j w  Olesznie, te jże  g m in y  (Włoszczow- 
sklc) zgłosił  się m ieszkaniec  wsi Chctów, 
g m in y  Oleszno, E d w a rd  L ichosik  i zam el­
dował, że w dn iu  22 czerwca rb. o gmiz. 
2-giej popo łudn iu  z m ieszkan ia  jego s t ry ja ,  
S ta n is ła w a  L ichosika  w  Chotowic, zn ik ła  
w ta jem n iczych  okolicznościach jego  cio tka  
49-letnia Jó z e fa  Lichosik, s io s t ra  S ta n i s ł a ­
wa Lichosika.

W  czasie p ie rw o tnego  dochodzeniu poli­
c ja  s tw ie rdz i ła  is to tn ie  f a k t  dziwnego zag i­
n ięcia  Jó z e fy  L ichosik .  DOmownicy tw ie r ­
dzili, że za raz  po obiedzie udal i  się w pole 
do p racy ,  pozos taw ia jąc  za g in io n ą  w dom u 
Z Jó z e fą  L ichos ik  pozos ta ła  jeszcze - -  j a k  
s tw ie rdz i ła  polic ja  — A gn ieszka  Lichosik , 
żona  S tan is ław a .

P o n iew aż  na pods taw ie  in fo rm ac ji  zacho­
dziło pode jrzen ie  za b ó js tw a  zaginionej,  do 
k tó re j  _ S ta n is ła w  L ichosik  (b ra t  je j) ,  a 
szczególnie  jego  żona A gnieszka ,  u s to s u n ­
kow ali  się  wrogo, j a k o  do osoby, będącej 
na  ich u t rz y m a n iu ,  p rzeprow adzono  śc is łą  
rew iz ję  w m ieszkan iu  i ca lem  obejściu. N a  
ś lad  je j  j e d n a k  nigdzie n ie n a t ra f iono .

W  to k u  ponow nego p rze s łu ch a n ia  rodzi­
ny  L ichosika na  fak t  za m o rd o w an ia  zag i­
n ionej,  w pewnej chwili za ła m a ła  się żona 
S ta n is ła w a  L ichosika, A gnieszka,  k tó ra  
p rzyzna ła  się do z a m o rd o w an ia  sw oje j b r a ­
tow ej .  Jó z e fy  Lichosik.

W y ja ś n ie n ia  je j  m rożą  krew  w żyłach: 
oto opow iada  ona, że w k ry ty c z n y m  dniu  
p opo łudn iu ,  k iedy  je j  ro d z in a  b y ła  ju ż  w 
polu, podeszła do s to jące j  w s ieni b ra tow e j  
i uderzy ła  j ą  p a łk ą  w głowę w okolicę cie­
m ienia , N a s tę p n ie  t r u p a  w c ią g n ę ła  do p i ­
wnicy,  zń a jd u ją ce j  się w sieni,  ta m  o d r ą ­
b a ła  g łow ę s ie k ie rą  i odczekaw szy aż u j ­
dzie k rew , p o r ą b a ła  c iało  na  kaw ałk i .  W ce­
lu u sun ięc ia  śladów, m orderczyn i pa l i ła  cia­
łem b ra to w e j  w piecu k u chennym  przez 
pięć dni, popiół zaś i k rew  z zam ordow ane j  
u k ry ła  w kom poście (gno jow niku).  Z o s ta ­
ło stw ierdzone, że o zb rodn i tej n ik t  z r o ­
dziny  L ichosików  nip w iedzia ł i n ie  d o m y ­
ś la ł  s ię  je j .

J a k o  tło m o rd e r s tw a  w g rę  w chodzą

względy  m a te r ja ln e  — pozbycia się c iężaru  
u t r z y m a n ia  Jó z efy  L ichosik  przez m o rd e r ­
czynię. Ojciec je j  męża. Jó z e f  Liehovsik, za­
p isu jąc  m a ją t e k  o  obszarze  8 m orgów , p rzy ­
p a d a ją c y  zam ordow ane j ,  sw em u synow i. 
S tan is ław ow i,  k tó reg o  żoną je s t  m o r d e r ­
czyni, zobowiązał tegoż S ta n is ła w a  u t r z y ­
m a n ia  s io s t ry  (tj. zam ordow anej)  aż  do 
śmierci.  Z a m c rd c w a n a  by ła  n iezam ężną i 
niewiele p o m ag a ła  w g ee p o d ars tw ie  b r a ­
te rs tw a .  wobec czego w głowie A gnieszk i 
Lichosik  p o w sta ł  s t ra s z n y  p lan  usun ięc ia  
Jó z efy  Lichosik  i pozbycia się raz na  zaw ­
sze ciężaru. I zbrodn i te j  dokona ła  z p re­
m edy tac ją .

Nuleży dodać, że m o rd rc zy n i  je s t  żoną g o ­
sp o d a rz a  o 22 ba. b ru n e tk a ,  w w ieku  około 
45 la t,  dobrze zbudow aną, naw et o in te l i ­
g e n tn y m  w y raz ie  tw arzy .  N o s i . s ię  z m ie j ­
ska i w yraża  popraw nie .  J e s t  w  sobie za m ­
k n ię ta ,  c h y t r ą  i mściwą.*Z powodu zbrodni 
n ic okazu je  żadnej sk ru ch y .

Obecnie m orderczyn i zn a jd u je  się w a- 
reszeie m ie jsk im  w Jędrze jow ie ,  gdzie przez 
w spó łtow arzyszk i n azw aną  zos ta ła  Gorgo- 
nową.

Sobota

S I E R P I E Ń  H Dziś: E uzeb iusza
J u t r o :  9 N. po Z id .  Św.

Dziś obow iązu je  zaciem ­
nienie od g. 22.00 do 4.00

Wyniki zbiórki odpadków.
Kraków, 13 sierpn ia . Akcja zb ieran ia  odpadków  

w zupełności zdała egzam in, w ykazu jąc , ja k  w iel­
kie korzyści m ożna w ynieść jeszcze z bezużytccz- 
nych, jak b y  się zdaw ało, przedm iotów . Pow iedze­
nie, że sk a rb y  leżą w św ietn iku , nie je s t b y n a j­
m niej p rzesadą. In te resu jące  cyfry  zaw iera  jeden

z k o m unika tów  ‘niem ieckich , w  k tó ry m  zestaw io­
no w yniki, uzyskane dzięki zbiórce odpadków  i 
sta rzyzny  w wielkich m iastach .

W  r. 1943 uzyskano  n iem niej, jak  45.00(1 ton  
cennych surow ców , k tó re  dzielą się ' na n as tę ­
p u jące  grupy:

Ze śm ietn ików  zebrano  17.500 
ton b lachy  cynkow anej (ptiszek 
510 ton kości 5.800 ton sta rych  
pap ie ru , 5.300 ton szkła i 1.350 
terjałów .

Owe bezużyteczne odpadki, 
śm ietn ikach , będą zużyte jak o  
podstaw ę do w yprodukow ania  
szczególnie v; obecnym  czasie 
m iotów.

ton łoińu, 3.8b0 
z konserw  itp.), 

tk an in . 9.700 ton 
ton innych m a-

spoczyw ające na 
surow ce, d a jąc  
wielu cennych i 

w ażnych prze-i-

Okręg warszawek! zatrudnia 
SO ty s ię c y  rzemieślników.

W arszaw a, ,13 sierpn ia . Rzem iosło w arszaw ­
skie zn a jd u je  się obecnie w okresie  dalszego t ła -  
łego rozw oju . Jeżeli weźm iem y pod uw agę, że 
przed w ojną, a naw et jeszcze do 1940 r. w ięk­
szość w ytw órczych i rep aracy jn y ch  zak ładów  
rzem icśniczych okręgu zn ajdow ało  się w rękach  
żydow skich , to obecnie liczba 10.000 czynnych 
w O kręgu w arszaw skim  w arszta tów  rzem ieśln i­
czych należy uw ażać za bardzo  w ysoką.

S tały rozw ój rzem iosła w arszaw skiego należy 
tłum aczyć w ypełnieniem  luk, pow stałych  po 
w yelim inow aniu  elem entu  n iearyjskiego,

Obecnie na jliczn ie jszą  g ru p ą  zaw odow ą w O- 
kregu jest g rupa  m etalow a, po siad ająca  przeszło  
2.000 czynnych w arsz ta tów , następn ie  grupa włó- 
k ienniczo-odzieżow a przy ilości około 1500 w ar­
sztatów , g rupa spożyw cza — 1.300 w arsz ta tó w ,’ 
grupa budow lana ponad  900 w arszta tów , d rzew ­
na — okoto 800 i sk ó rzana  około  100. Liczba p ra ­
cow ników  zatru d n io n y ch  w rzem iośle na teren ie  
Okręgu dochodzi do cyfry  50.000 osób. Dowodzi 
to fak tu , że w iększość zak ładów  — to p racow nie  
m ałe. P raw ie  w szystkie one w ykazu ją  dużą 
ak tyw ność  i silne tendencje  rozw ojow e, m im o 
nasuw ających  się trudności w ojennych.

(Zet) Z M IA N Y  W  D E L E G A T U R Z E . W
składzie  osobow ym  D e le g a tu ry  P o lsk ie g o  
K o m ite tu  O piekuńczego na pow ia t  j ę d rz e ­
jo w sk i  w O lesznie n a s tą p i ły  zm iany  tego 
rodza ju ,  że j a k o  cz łonkow ie us tąp i l i  pp.: 
F ra n c isz e k  W a l ig ó r sk i  i R om an  Zgodziń- 
ski, n a to m ia s t  pow ołan i zostali na  ich 
m ie jsce  pp.: H e n r y k  K ału ż y ń sk i  ( sek re ta rz  
gm iny)  i A n n a  Śliwowa

(Zet) O K R E S  N A U K I R Z E M IO S Ł A . 
W obec licznych zap y tań  k ie ro w an y ch  do 
P o w ia to w y c h  W ydzia łów  R zem ieśln iczych 
w K ie lcach , J ę d rz e jo w ie  i B usku -Z dro ju  
w sp raw ie  obow iązu jącego  o k resu  n a u k i  
rzem iosła ,  w y ja ś n ia m y ,  że w ed ług  odno­
śnego  p a r a g r a f u  p ra w a  p rzem ysłow ego, 
czas nauk i w rzem iośle w in ien  zasadniczo 
w ynosić  3 la ta .  a nie może p rzek raczać  4 lat.  
O krę g o w y  W ydzia ł  R zem ieśln iczy  może 
je d n a k  w  poszczególnych w y p ad k a ch  p o ­
zwolić dan e m u  uczniowi na zakończenie  
te rm iu u  p rzed ' up ływ em  p rzep isanego  cza­
su nauk i ,  Może to n as tąp ić  wówczas,, jeżeli 
np. O kręgow y  W ydz ia ł  Rzem ieśln iczy  m a ­
ją c  na  uw adze  d ługo le tn ie  z a t ru d n ie n ie  
u czn ia  w d an e m  rzem iośle  przed weta pi e- ‘ 
n iem  na naukę , uzna, że uczeń o p a n u je  do­
s ta teczn ie  w y m a g a n e  um ie ję tnośc i  zawo­
dowo w te rm in ie  k ró tszym , an iże li  3-let- 
n im .

Bliższs'eh in fo rm a c y j  udzie lą  jeszcze za­
in te re so w a n y m  P o w ia to w o  W y d z ia ły  Rze­
mieślnicze. '

(Zet) M O R D E R C Z E  S T R Z A Ł Y  W  LE- 
S I E  PO D  C H M I E L N I K IE M . Około godz.9  
wieczorem  do m ie sz k an ia  F ra n c isz k a  An- 
d r e ja s a  w P ie rzchn icy ,  g m in y  C hm ieln ik  
(pow iat buski)  w ta rg n ę ło  czterech b a n d y ­
tów, k tó rz y  po s te ro ry z o w a n iu  d o m o w n i­
ków  zrabow a li  w sz y s tk ą  p ra w ie  g a rd e ro b ę  
w a r to śc i  około 5900 zł. N as tęp n ie  sp raw cy  
u d a l i  się do sk lepu  żony poszkodowanego , 
mieszczącego s ię  w ty m  s a m y m  domu i 
sk ra d l i  różnych  a r ty k u łó w  spożywczych n a  
sum ę 2000 zł. Z ra b o w a n e  rzeczy, o raz  a r t y ­
k u ły  spożywcze sp ra w c y  za ładow a li  na 
wóz, na  k tó r y  rów n ież  kazali  w siąść  Au- 
dre jasow i.  Ze wsi P ie rzc h n ica  bandyc i w je ­
chali do lasu  t. zw. P a p ie rn ia ,  g m in y  D rug -  
n ia  i t a m  k i lk o m a  s t r z a ła m i  w  g łow ę po- 
zbawiUi życia A u d re ja sa .

Wyroki przeznaczenia  
zapisane w gwiazdach .

A stro log ia ,  n a u k a  daw n y c h  wieków.

Z osobliw ych poslnci m inionych wieków, a 
ściślej z m rocznego okresu  średniow iecza, n a j ­
w iększe chyba zaciekaw ienie budził zawsze ta je ­
m niczy m ag o sp iczastej czapie i usianym  gwiaz­
dam i pjaszczu, k tórego ówcześni zwali a s tro lo ­
giem.

Dziś wyruz astro log , tak  często spo tykany  w 
rek lam ow ych  szpaltach  dzienników , łączy się z 
pojęcienl w ydrw igroszoslw a i szarla tanerji, że­
lu ją c e j na łatw ow ierności ludzi. Ho czyż inne 
myśli m oże nasu n ąć  „astro log", k tó ry  za kilka 
złotych sprzeda je  sw ój „szósty  zm ysł" i „ n ad ­
przy rodzone" w łaściw ości swego ducha.

T ym czasem  k iedyś w czasach średniow iecz­
nych astro logia była zaliczana do pow ażnych 
n au k  i zajm ow ała  bardzo  poczesne miejsce. — 
Świadczy o tern najlep ie j fak t istn ienia na  wielu 
ów czesnych un iw erssy te lach  ka ted ry  .astrologji. 
..K apłani" tej nauk i byli o taczani szacunkiem  nie 
m niejszym , juk m atem atycy , lekarze i fizycy. — 
T rak to w an ie  to zawdzięczali zresztą swem u po­
w ażnem u u stosunkow an iu  się do zaw odu. Oic- 
kaw e, że ci astro logow ie ż e ry  fanatyzm u, gdy 
W szystko co tajem nicze i nadprzyrodzone budzi­
ło szacunek, nie chełpili się posiadan iem  jakiegoś 
„szóstego zm ysłu", ale przepow iednie swe op ie­
ra li n a  p odstaw ach  naukow ych , obserw acjach  i

dośw iadczeniach. Czy wnioski wyciągane sląd  
były słuszne i pożyteczne, czy też bezw artościo­
we —  to  już  inna  spraw a. Fak tem  jest, że a s tro ­
logowie w daw nych czasach pie m ieli nic 
w spólnego z sza rla tan erią  i byli pewnego rodza­
ju  naukow cam i.

Na czem więc polegały ich prak tyk i, k tó re  
jedni ze w spółczesnych podnosili do rangi „bo­
skiej n auk i" , inn i zaś nadaw ali im niepochlebne 
m iano „d jabelsk ich  sztuk"?

Otóż w brew  pow szechnem u % mnienfUniu prze­
pow iadanie losu ludzkiego nie było jedynem  za­
jęciem  astrologów . Z adan ia  jakie spełniali byty 
w ielorakie i pożyteczne, jak  się za chwilę prze­
konam y.

Astrolog w średnich  w iekach był pierw szym  
na świeeie insty tu tem  m eteorologicznym . N ależa­
ło do niego przepow iadanie  pogody. Olo co o 
tern m oźila w yczytać w daw nych k ron ikach : 
, ...mówili o spraw ie i odm ianie tych rzeczy, co 
się na  pow ietrzu dzieją, o w ilgotnym , zimnym, 
lub pogodnym  n ieba postanow ieniu , Nie- dość 
na  tein. Z tych zm ian atm osferycznych  w „ele- 
m enciach" sic dokonyw ujących trzeba było w nio­
skow ać co przyniosą one ludzkości. Chodziło 
ó to, czy grozi zaraza, powódź, trzęsienie ziemi 
lub w ojna. 1 tak  zaćm ienie słońca w różyło n ie ­
chybnie pow ódź albo trzęsienie ziemi. N ieu­
ch ro n n ą  w ojnę na to m ias t obiecyw ało pojaw ienie 
STę -nowej kom ety.

Drugą, może na jbardzie j cenioną um iejętnością 
astrologów , było uk ładan ie  ho roskopów  pow o­
dzenia. Były to  przepow iednie bezim ienne, u k ła ­
dane d la  poszczególnych zaw odów , narodów , pici

czy też stanów  według- odpow iadających  im  zna­
ków Z odiaku. Z horoskopów  tych  dow iadyw ano 
się, k tó re  dni i m iesiące sp rzy ja ją  rozm aitym  za­
m ierzeniom , a w k tó ry ch  na pow odzenie liczyć 
nie m ożna. H oroskopy  ostrzegały  ludzi przed 
chorobam i, n ieprzyjació łm i, obm ow ą itp. K iedy 
zaś urodziło  się dziecko, rodzice radzili się ho ­
roskopu  spraw dzając, pod jak im  znakiem  przy­
szło n a  św iat. Stąd zapew ne pochodzi pow iedze­
nie: „urodził się p o d  szczęśliwą gw iazdą".

T rzecią ume-jęinością astrologów , k tó ra  uczy­
n iła  ich popularnym i, było w łaśnie w yczytywanie 
ludzkiego przeznaczenia z biegu ciał niebieskich. 
Ruchy te w yrażone zam ętem  system ów , łuków  i 
elips, dziw nie sp la ta ły  się z losem  człow ieka i 
d a tą  jego urodzenia. Z nakom ity  średniow ieczny 
astro log  dok tó r Ja n  Loios pisze:

„...z czasu narodzin  człow ieka m am y m ożność 
rozpoznać, jak ie j m a być kom pleksji. jakiego 
ciała wszystkiego, tem pera tu ry , polem  czego z 
takiego pom ieszaniu hum orów  w  człow ieku ocze­
kiw ać m am y. Potem , co za nak łon ien ie  do ucz­
ciw ych nauk  albo  i cnót rozm aitych, a lbo  tc-ż 
co za chorobom  ma podlec".

W  dalszym  ciągu swej rozpraw y L otos pisze, 
że korzyść  z tego zadania  astro logii jest wielka, 
tłóyż „złe lżejszem  się staje , gdy człek przygoto­
wuje się na  nie, niż gdyby nagle, ja k  grom em  
razić m iało. Lepsza na jgorsza  praw da, aniżeli 
niepew ność". Ale z drugiej stro n y  dodajm y, czy 
życie byłoby tak  ciekaw cm , czyby posiadało  ja ­
kiś cel, gdyby  człowiek znal zgóry jego koleje, 
w szystko co m a spotkać? Olo dylem at, o jakim  
może... astro logom  się nic śniło.

Czwarte z zadań astrologii najbardziej może

pożyteczne, to  udzielanie na  podstaw ie gwiazd 
rozm aitych p rak tycznych  rad . I tu ta j zasięgnij­
my nieco w iadom ości z rozp raw y  cytow anego li­
czonego: ,...tej części astro logii pow inni słuchać  
żeglarze i ci co po wodzie pływ ają, także oracze, 
ogrodnicy, t. j. k iedy dobrze orać, szczepić, k ie ­
dy drw a rąb ać  k u  budow aniu , żeby ro b ak  nie 
psow ał...". W  dalszym  ciągu L otos łączy a s tro ­
logię z m edycyną i pow ołu jąc  się na  au to ry te t 
H ipokratesa , ostrzega przed lekarzam i, k tó rzy  a- 
strologii nie znają  i gw iazd się nie rad zą  •

Obok tego w szystkiego astro log ia  tłum aczyła  
daw ne w ypadki historyczne.

Do obow iązków  p ro feso ra  astro logii n a  u n i­
w ersy tetach  na leżało  u k ładan ie  k a len d arza  Za­
danie to było n iezm iernie w ażne d 'a  w spółczes­
nych, k tó rym  u łatw ia ło  rachubę  i o rjen tac ję  w 
istocie z jaw isk  a tm osferycznych, jak  rów nież dla 
potom nych, d la  k tó ry ch  kalendarze przedstaw ia­
ją  w artościow y m ate rja ł do b ad ań  przeszłości.

O pow iadając  o rzeczach przełom ow ych, o Ka­
tak lizm ach  żyw iołow ych i istocie w szechśw iata, 
astro log ia  nie om ija  zaś rzeczy codziennych, m a­
łych i służyła zawsze rad ą  i pociechą ludziom . 
Pow ierzali je j swe tajem nice  zakochani, aby d o ­
wiedzieć się, czy .m ogą liczyć n a  w zajem ność i 
przyszłe szczęście. A strologow ie byli uprzyw ile­
jow ani, zna jd u jąc  opiekę na  dw orach p a n u ją ­
cych. Nic dziwnego, gdyż n aw et na jpo tężn ie jsi 
w ładcy chylą jjłowę przed przeznaczeniem  i w o­
lą zgóry w iedzieć co ich czeka i czego m ają  się 
w ystrzegać. To też w każdem  w ażniejszem  posu­
nięciu politycznem . w ładca zasięgał za pośred­
n ictw em  ustrologa ra d y  gwiazd.

St. Kai.
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Flamingi — płomienne ptaki z bajki.

f

'P od różn ika  po k ra ju , w  k tó ry m  d o jrze ­
w a ją  pomarańcze, czeka w ie le  niespodzia­
nek i wrażeń. Bo przecież tam , gdzie p rz y ­
roda  w  n a jp ię kn ie jszym  efekcie po łączy ła  
dw a la z u ry  — nieba i m orza,* w szystko 
m u s i być piękne, o lśn iew ające, ale i  dz i­
w ne zarazem. Jednym  z na jw iększych  i  n a j­
p iękn ie jszych jednocześnie dz iw ów  nad­
brzeżnych k ra in  śródz iem nom orsk ich  są 
f la m in g i,  zwane „żyw e m i p ta ka m i z ogn ia “ .

K ie d y  w ią t r  z pełnego m orza zagna sa­
m o tną  łódkę  gdzieś na spokojne, p iaszczy­
ste wybrzeże, spostrzega pod różn ik  ju ż  zda­
ła  ja k b y  p łom ienną  łunę; K ie d y  zacieka­
w io n y  sk ie ro w u je  s te r łó d k i w  tę stronę, — 
łu n a  zam ieni się w  oczach na p ię kn y  ga­
zon różow o-pe rłow o-pu rpu row ych  kw ia tó w . 
Z łudzen ie  to je d n ak  szybko zn ikn ie , g d y  
p lu s k  w iose ł a lbo szmer m o to ru  łó d k i do­
lec i do brzegu. W te d y  od z iem i p o d ryw a ­
ją  się dom niem ane k w ia ty , ra źn o -m a ch a ­
ją c  p u rp u ro w e n ii s k rz y d ła m i i  szybu ją  
k luczom  ku  m ającem u się zachodow i s łoń ­
cu, aby zlać się w  jedno z jego p u rp u rą  
a zn iknąć z oczu ciekawego i  zachwyconego 
in tru z a .

To właśnie były flamingi, Inaczej
zwano ..jifsmienistemi cztrwoniakami".

Złudzenie, ja k ie  odnosił pod różn ik , pow sta ­
ło  w sku tek  p ięknego up ie rzen ia  f la m in ­
gów , na k tó re  sk ła d a ją  się b a rw y  soczystej 
p u rp u ry  lekk iego  p iankow ego różu i  roz­
to p io n e j m asy pe rłow e j. P ta k i te  p o tra fią  
godz inam i stać n ie ruchom o na d łu g ich  no­
gach, co po tęgu je  'ich podobieństw o do o l­
b rzym ich  k w ia tó w .

Flamingi najczęściej spotyka się na 
mniej ludnych piaszczystych wybrzeżach 
morza Śródziemnego. Z tych  o ko lic  powę­
d ro w a ły  ono rów n ież  na sąsiednie w yspy, 
«  naw et na brzeg i m orza Czarnego. F la ­
m in g i p rze b yw a ją  je d y n ie  nad b rzegam i 
m orza. P otrzeba im  bow iem  koniecznie  
u lub ionego  przysm aku , s łone j w ody, k tó ­
re j unoszące się opa ry  p o tra f ią  godz inam i 
w ch łan iać , n iem a l ja k b y  się n ie m i n a rko ­
tyzu ją c .

N a tu ra , ta  na jw iększa  m is trz y n i, a zara­
zem n a jtro s k liw s z a  m a tka , doskonale  
p rzysposob iła  fla m in g a  do jego  nadbrze­
żnego try b u  życia, N ie zw yk le  d ługa  szy ja  
i  ró w n ie  d łu g i dziób, są m u bardzo potrze­
bne p rz y  w yd o b yw a n iu  z m u łu  m a leńk ich  
ży ją te k , ja k  k ra b y , ś lim a k i, pożyw ne ro ­
ś l in k i itp ., k tó re m i się żyw i. C iekaw y je s t 
sposób w  ja k i  f la m in g i z ja d a ją  tę zdo­
bycz. Ptak ten bierze w dziób większą ilość 
mułu, który następnie językiem wyciska 
Z dzioba. D zjęk i specja lnem u urządzen iu  
tego dzioba karbow anego na końcu, m u ł 
zosta je  w yrzucony, zaś na ka rbach  z a trzy ­
m u ją  się oczyszczone, go tow e do schrupa­
n ia  s tw orzonka. Poniew aż m u ł, w  k tó ry m  
f la m ip g i szuka ją  pożyw ien ia , je s t g rząsk i, 
specja lne b ło n y  p ływ ne , p rzypom ina jące  
naszą kaczkę, u m o ż liw ia ją  u trzym a n ie  się 
na pow ie rzchn i m asy.

Rzadko się zdarza, aby flamingi 
używały błon do pływania

W o lą  b rodz ić  w  oko licach  nadbrzeżnych. 
A  m a ją  na ezem brodzić. D w ie  o lb rzym ie  
d łu g ie  i n ie p ro p o rc jo n a ln ie  do ca łe j posta­
c i c ienk ie  n og i p rzypom ina ją  szczudła. P ta ­
k i  te  są bardzo s p ry tn y m i i  p rze w id u ją ­
c y m i budow n iczym i. A b y  o ch ro n ić  swe sto­
żkow ate  gn iazda przed niespodziewaną in ­
w az ją  w ody w  czasie p rz y p ły w u , otacza ją

Stado flam ingów .

gniazdo w yso k im  m urem  z m u łu . Jako  
ś rodka spaja jącego u żyw a ją  podobno... ży­
w ych  ś lim aków . Ze w zględu na swe d ług ie  
nogi, f la m in g  siedzi na gnieździć o k ra ­
kiem.

Największą z „cnót“ flamingów 
jsst instynkt macierzyński.

Można by  b rać p rz y k ła d  z tro sk liw o śc i, ja ­
ką p o tra fią  otaczać swe po tom stw o w okre ­
sie; w  k tó ry m  je s t ono jeszcze niezdolne do 
samodzielnego życia. Samiec i  sam ica k a r ­
m ią  p isk lę ta . Poniew aż po urodzen iu  się 
ob fitego  po tom stw a gn iazdo n ie  może po­
m ieścić w szys tk ich  lo ka to ró w , f la m jn g i;  
rodzice p o tra f ią  piezmęczenie stróżować 
obok gn iazda na sw ych d łu g ich  nogach.
— Eraat   ...... ................i— —

P is k lę ta  p rzyp o m in a ją  różow e k u lk i  z 
w a ty . D ziób i  nog i są jeszcze norm alne, 
p ro po rc jona lne  i  m a leńkie . D op iero  po k i l ­
k u  m iesiącach p ta k i o trz y m u ją  cechy ro ­
dziców, t j .  d łu g i dziób, szyją  i  nog i. W te ­
d y  też up ierzenie  ich  zaba rw ia  się na p ło ­
m ienną pu rpu rę . Flamingi są najbardziej 
czujnemi i podejrzliwemi ptakami. Bardzo 
ro z w in ię ty  in s ty n k t ostrzega je  przed 
w rog iem , któ rego  jeszcze naw et n ie  w idzą, 
nie słyszą i  n ie  czu ją ; A  m a ją  w rogów  w ie ­
lu  dz ięk i swemu smacznemu m jęsu. Jest 
ono ta k  popu la rne  w  k ra ja c h  środz:emno- 
m orsk ich  i  a fryka ń sk ich , że sprzedawane 
je s t w o lb rzym ich  ilośc iach  przez u liczne 
ja tk i .

Stefan Kalicki.

W  czasie przelotów giną  
tysiące ptaków.

(ap) P ta k i prze lo tne, w  czasie swych wę­
drów ek są narażone na w ie le  niebezpie­
czeństw. O w ie le  w iększe jednak  spusto­
szenia w  szeregach naszych sk rzyd la tych  
p rz y ja c ió ł pow odu ją  wieże św ietlne. P ro fe ­
sor E rn s t S cku ltze na podstaw ie w łasnych 
obserw acyj s tw ie rd z ił, że św ia tło  rok rocz ­
nie s ta je  się powodem śm ie rc i w ie lu  dzie­
s ią tek tys ięcy  p taków . Z pośród 20.000 p ta­
ków , należących do 48-rąu ga tunków , k tó ­

re  w  czasie jedne j b u rz liw e j nocy p rze la ty ­
w a ły  ponad H e lgo landem , 200 zginęło, u- 
derza jąc o m ie jscow ą wie£ę św ie tlną . W  
1937 ro ku , w  czasie św ia tow e j w ys ta w y  w 
P aryżu , tysiące s ło w ikó w  znalazło śm ierć, 
krążąc oko ło  ośw ie tlone j w ieży E if la . In n e ­
go ro ku , w  czasie bu rzy  g radow e j ponad 
północną B u łg a r ją  p rz e la ty w a ły  bociany. 
Ponad 200 p taków  zostało zab itych , a 300 
pozostało na m ie jscu  ze zran ionem i i  poła-

m anem i nogam i i  sk rzyd ła m i. N ie k ie d y  bu­
rze p o ry w a ją  ze sobą p ta k i, unosząc je  o 
se tk i k ilo m e tró w  od w ła śc iw e j tra sy . Pak 
np. am erykańsk ie  p ta k i lądowe zosta ły  
po iw ane  bu rzą  i zna laz ły  się aż nad H e lgo ­
landem . B oc iany, k tó ry c h  spo tka ł ten sam 
los, opuśc iły  się ńa jeden z okrę tów , k tó r y  
p ły n ą ł w pob liżu  p rzy lą d ka  Verde.

N a w ie lk ie  niebezpieczeństwa są narażo­
ne zwłaszcza te p ta k i, k tó ry c h  budow a n ie  
je s t p rzystosow aną do odbyw an ia  daleki-cft 
przestrzeni. P ta k i lecące ponad te renam i 
pustynnem i, m iędzy 21)—-30 st. szer. geogr. 
muszą na przestrzen i ‘1.200 km  g łodow ać. 
T a k  w ięc tysiące m a rtw ych  lu b  zmęczo­
nych bocianów  pada na pó łw ysp ie  S y n a j i  
w gó rnym  E g ipc ie . Powodem  ich  śm ie rc i 
je s t g łód, lu b  gorące w ia t ry  po łudn iow e. 
Także w  czasie p rze la tyw a n ia  ponad m o­
rzem g in ą  tys iące  p taków . S tarsze p ta k i 
nie m ogą lecieć na ró w n i z m łodem i, s il-  
n ie jszem i osobn ikam i i pozosta ją  w  ty le . 
N ie k tó re  g a tu n k i p taków  m a ją  możność 
chw ilow ego odpoczynku na fa lach . I  ta k  
np. gołębie i  p rz e p ió rk i opuszczają się T a  
k ró tk ie  ch w ile  na fa le . P odróżn i opow ia ­
da ją , że w iększe p ta k i, p rze la tu jące  ponad 
m orzam i n iosą na sw ym  grzb iec ie  m nie jsze 
p taszki, da jac im  w  ten sposób możność 
odpoczynku i  nab ra n ia  s ił.

Szantaż nie udał się.
(ms) Pon iże j opisany wypadek zdarzy ł się o- 

czywiście w  Ameryce. IV  wagonie 11 k lasy pe­
w ne j l in j i  ko le jo w e j siedział zamożny pan i cze­
ka ł na odjazd pociągu. IV  pewnym  m omencie  
weszła do przedziału jakaż elegancka pan i i  za­
ję ła  m iejsce naprzeciw  samotnego podróżnego. —  
W parę m in u t późn ie j wszedł do przedzia łu ja ­
kiż pan i  za ją ł m iejsce obok d rzw i. W kró tce  po­
tem pociąg ruszył. Pan M elkins  —  bo tak nazy­
w a ł się podróżny, o k tó ry m  na samym wstępie  
wspom nie liśm y  —  od łoży ł gazetę i  spoglądał z 
zainteresowaniem na swoje vis a \ is .  W  pe­
w nym  momencie pociąg w jecha ł do tunelu. Pan 
M elkins odczuł raptem , że ja k iż  ciężar spoczął 
na jego kolanach. Zanim  zdo ła ł zorjentow ać się. 
do wagonu zaglądnęło znów św ia tło  dzienne. Ną 
kolanach pana M elkinsa siedziała dama z vis a 
vis i  zawołała:

—  R atu jc ie ! —  poczem zerwała się na rów ne  
nogi.

Do rozm ow y wmieszał się trzeci pasażer, k tó ­
ry  dotychczas siedział spoko jn ie  obok d rzw i i  
zaproponow ał Bogu ducha w innem u M elk inso- 
w i, aby za tak  niesłychany napad na bezbronną  
kobietę zgodził się dać odpow iednią satysfakcję  
w postaci brzęczącej monety. Pan M elkins, k tó ry  
z w yglądu ro b ił wrażenie zamożnego obywatela, 
zapytał k ró tk o  i  p rzy tych  słowach w y­
ciągnął portfe l.

W te j w łaśnie c h w ili z ja w ił się w  drzuliach w a­
gonu kondukto r. Pan M elkins podniós ł się pe­
w nym  ruchem  i  rzek ł:

—  Jestem kom isarzem  k rym in a ln e j p o lic ji  
Melkiusem  i sądzę, że ta  pan i p o tra fi podać 
panu ■ pewne in fo rm acje .

—  Ależ nie, nie, panie konduktorze  —  odrze­
k ła  dama —  tu  chodziło  ty lk o  o m ały żart.

—  Czy pan ma coś jeszcze do pow iedzenia? —  
zw róc ił się „ kom isarz“  do pana, k tó ry  siedział 
przy drzw iach.

—  Ha, ha, ha ! —  zaśmiał się ten ostatni. —  
Ta pani napewno żartowała.

K onduk to r po k iw a ł g łową i wyszedł.
P ięknie  —  rzek ł pan M elkins  —  w  ta k im  

razie i  ja  pozw oliłem  sobie na m ały żart. K ie  
jestem 'bow iem  żadnym k ry m in a ln y m  kom isa­
rzem, a ty lko  właścicielem  browaru.

Tak więc n ie fo rtunn ie  skończyła się próba  
szantażu a pan M elkins zaoszczędził parę ty- 
siącdolarow ych banknotów , dzęki jedyn ie  z im nej 
k rw i.

•HERMES-
Przedsiębiorstwo przewozowo-spedycyjne Sp. z o. o. 

Kraków, Stolarska 9/13 -  tel. 133-86/87,222-64,123-32

Załatwianie wszelkich czynności wchodzących w zokres spedycji 

Ładunki zbiorowe kolejq i samochodami we wszystkich kie­
runkach Gubernji Generalnej i zagranicą

Przewóz mebli własnemi wozami meblowemi 

M agazynowanie —  Clenie —  Inkasso 

Przewóz kas ogniotrwałych
Własny tabor konny i samochodowy, obejmujqey ponad 100 pojazdów

Namoczenie bielizny
ułatwia pranie!

Co na|m nle| 12 godzin pow inna się mo­

czyć b ielizna przed praniem . Tak radzi 

broszura pt.: „ABC pran ia", która stuły 

nam cennymi i będącymi na czasie wska­

zówkami Przeczytaj ją uważnie i postępuj 

według jej rad.

Twoja bielizna b ę d z ie ;
Ci za to wdzięczna!

RYBAK"
JERZY G O RZKO W SKI

Warszawa, 
ulica Pierackiego 17,

wysyła za zaliczeniem wszelki sprzęt wędkar­
ski: wędiiaka, ty tk i, baczyki. kołowrotki, b łystk i 
sieci. — Najlepsza jakość. — Najniższe ceny

R z e m i e ś l n i c y
N arzędzia dla w szystkich zawodów, m aszyny  
do drzewa i m eta li dostarczam i wysyłam na 

prowincje za zaliczeniem 
In ży n ie r  A L F . M A C IE J E W S K I  

W arszaw a, Jansna 10, m. 9. Skr. poczt. nr. 339.

Foto-linoaparam i Przybory
na sk ładzie  w ysy ła m y  za zaliczeniem  

ST. M A L E C Z E K  
W arszawa, Senatorska 17, tel. G31 -52.

WYTWÓRNIA TOREB PAPIEROWYCH
Spizedaż papieru i szpagatu

W  A R S Z  A W  A C 1
W ie lka  3 I 13. Te l. 6.48.11.
Blisko dworca. Dostawy dla 
prow inc ji. Ceny konkurencyjne

Zaguniono K e o n k a r tę  N r .  -2351.
w y d a n ą  przez Z arząd  G m in y  B a ­
kó w  na n azw isko  P e łka  W ła d y ­
s ła w , sam . C eg ia . 576

Zastrzega się p ra w o  u ż y w a n ia  
K e n n k a r ty ,  w y s ta w io n e j przez 
s ta ro s tw o  Ję d rze jó w  na nazw isko  
K o w a ls k a  Z o fia  z Ję d rze jo w a . 577

Zagubiono K e n n k a r te , w y d a n ą  
przez Zarząd G m in y  W o d z is ła w  
n a  n azw isko  S ew eryn  J u lia n , 
zam . L u d w in ó w , Gm. W o d z is ła w .

f i i i n i i i R n t i i i i i n i i i i i R i i i i H i i i

Czytajcie
„NCW Y
CZAS"!

IIU lilllU H M M M

L A M P Y
n a fto w e  w s z y s tk ic h  w ym ia rów -, 
b re n e ry , k n o ty , k a rb id ó w k i,  
p a ln ik i  ka rb id o s ra  po leca po 

cenach n a jta ó s z y c h  
P. M  U S Z O L 

W arszaw a, ul. G raniczna 14. 
W y s y ła m y  za za liczen iem .

TO R E B  ' 
P A P IE R O W Y C HW YTW Ó RNIA

S P R Z E D A ! P A P IS ilU  I  S Z P A G A J U

J. P O G O R IC IS K A
W a rs za w a . -  P rze ihoo n la  1 m 4. telefon 304-09

w podwórzu prawa oficyna I I  piętro. 
Prowincja rn zaliozeniem

Zagubiono K a r tę  rozpoznaw czą, 
w yda n ą  przez G m inę  N aw arzyee , 
o raz K a r tę  P ra c y , w y d a n ą  przez 
G rząd P ra c y  Ję d rz e jó w  na  n a z w i­
sko B o ro w s k i P io t r ,  zam . w  L u b - 
czy, pow . J ę d rz e jó w . 579

Zastrzega się p ra w o  u ż y w a n ia  
K e n n k a r ty ,  w y s ta w io n e j przez 
Zarząd G m in y  J i ie r z w in  na  na­
zw isko  K o rc iń s k i F e lik s , z a m .^w  
Z a g a ju , Gm . M ie rz w in .

Korespondencyjna nauka, w p ro ­
g ra m ie  lic e a ln y m  g im n n /. jn ln y m  
(p rz e d m io ty  m a te m a tyczn o  p rz y ­
ro dn icze : m a te m a ty k a . f iz y k a ,
ch e m ia ! In fo rm a c je : M g r 8 .
F e d ia i, W arszaw a , S m o lna  34 4.


